
Dodatek tygodniowy
p r z y  G a z e c i e  L w o w s k i e j .

Dnia 5. Stycznia 1855.

S k ł a d y  s p o ł e c z e ń s t w a *
Pod ług

I .

Rodzone i dorobne stany.
Były czasy, kiedy całe społeczeństwo zastępował sam jeden stan 

rycerski, dla tego że Rycerstwo samo zastępowało obronę kraju, 

samo utrzymywało powagę i rządy państwa i że wszystkie sprawy 

do niego się odnosiły. Później kiedy się stosunki społeczeńskie ja ­

śniej rozwijać poczę ły , a między rycerstwem rozróżniły się w yż­
szość osobista i wpływy jednych wydatniejsze, powstała różnica 
między nimi,- jednych uznano bracią starszego rodu, bądź że istot­

nie wyprowadzali ród odleglejszy, bądź że zasługą wznieśli się nad 
drugich, drudzy pozostali w  rzędzie braci młodszej, z otuchą że 
im także nadejdzie pora znaczenia i starszeństwa między równymi. 
Równości zaś dowodzili po zborach wielkich i małych, a powagę 

starszeństwa uwydatniało krzesło, obok ławki dla braci młodszej.

Z  tej widomej różnicy powzięto i nazwiska dla dwóch stanów 
w składzie społeczeńskim, Senatorski jeden, drugi prosto Rycerski, 

na których opierały się wszystkie spójuie społeczeńskie. W  dalszym 
rozwoju stosunków państwa chodziły spory czyli osoba królewska 

nicmiałaby składać slan za siebie osobny, i chociaż do tego nie 
przyszło, by tron zastań uważano, zawsze z tąd widać, że u lndzi 
to za Sten uchodziło, na czem się uwydatniało pewne stanowisko 
składu sp. teczeuskicg-o, dokąd się sprawy społeczeńskie odnosiły, 
na c z e m  się opierały, z kąd wywodziły lub po czem rozpoznawały. 

Ci na kim to polegało, i którzy bądź sami za siebie, bądź w związ­

ku z drugimi owe względy zastępowali, zwali się rozmaicie, człon­
kow ie , towarzysze, koledzy, wyznawcy i t. p. jednego stanu

W  tokiem pojęciu rzeczy , zachodziła w tein chyba, że mlęsźa- 

no znaczenie powołania ze znaczeniem stanu; rozumiano: że kto 

w społeczeństwie zastępuje sprawy i czynności pewnego zawodu, 

kto sic statecznie trzyma jednej gałęzi, jednej dążności, lub stanow­
czo jeden rodzaj zatrudnienia popiera, ten już tem samem wyobra­

ża stan osobny; * 'v tej  też myśli popowstawały Stany: duchowny, 
wojskowy , a * postępem wieków i za rozwojem związków społe- 
czeńskich mówiono o ludziach stanu wolnego i służebnego , rozróż­

niano stany rzemieślnicze i stan artystów, był stnn kupiecki, stan 
urzędniczy, stan uczony, i setne inne stany, bo wyraz stan bardzo 
jest g ię tk i , snadnie zastosować da się do wszystkiego w czem czło-. 

w.ck się o s t a ł ,  a nawet przymierza się do rzeczy i okoliczności 

w toku będących, bo się mówi o stanie zdrowia, choroby, o stanie 
wojny, gospodarstwą, i t. p. Jcżeliż tedy wyraz: „stan“  bierze się 
za oznaczenie tego na czem się rzecz, osoba lub okoliczność jaka 

w rozwoju swoim „ostała“ , więc znaczenie jego we względzie spo- 

łcczeńskiin da się wywieść ściślej, kiedy pomijając wszelkie wzglę­

dy przygodne, rozpatrzymy się na czem i kiedy społeczeństwo ludz­
kie sic pierwotnie ostało.

Oslało się społeczeństwo ludzkie wtedy, kiedy ludzie osiedlili 

się. na pewnej przestrzeni ziemi. Bez stałego osiedlenia, związki 

między nimi, jeźli b y ł y  jakie, nie mogły się jawnie i statecznie uwy­
datniać , musiały się zmieniać, płonąć, i marnieć, jak wszystko pj- 

k n i e c o  się nie wiąże, nie opiera na jakiejś rzeczy stałej, mniej
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pkonnej niźli myśl j e s t , czucie i pożądliwość ludzka. I  toć jest pe­

wna, że myśl, czucie i clięci nasze dopięto wtedy występują sta­

nowczo , gdy się zwiążą i odbija w  stałym jakim przedmiocie, wte­

dy ten przedmiot staje nakształt odlewu całej natury, całego uspo­
sobienia, w  jakim zostawał człowiek. Owoż siedlisko i miejsce po­

bytu stałego jest właśnie ów przedmiot stanowczy, na którym spo­

częło całe usposobienie lndz i , na który się przelały wszystkie wła­

ściwości i tryby społeczeńskie, i jakie gdzie siedliska, takich się 
też w tem społeczeństwie domyślać godzi powodów, potrzeb, 

względów, zamiarów, w idoków, które naprowadzały, że się tak a 
nie inaczej społeczeństwo osiedlało; i byle się rozpatrzyć jakiego ro­

dzaju są te siedliska, snadnie można odgadnąć jakie nsposobienia, 
chęci, uczucia, j .kie umowy, obroty, składy i związki czy-to mo­

ralne czy umysłowe między członkami zachodziły. Gdy o to cho­

dzi, odszukujmyż znamienne siedliska.

Gdziekolwiek zastaje się ludzi stale osiedlonych, zastaje się i 
trzy znamienite rodzaje siedlisk, trojakie siedziby pozorem oddziel­
ne ale wzajemnie sobie przysłużające, trzy  gniazda, różne kształ­
tem i widokiem, różne sposobem zatrudnienia i myślenia, gniazda 

udzielne powołaniem, pracą, sprawami, atoli łączne powinnowa- 
c tw em , obyczajem, wyznaniem, mową, język iem,’ a te są: W i e ś ,  
U l i a s t o ,  D w ó r ,  trzy wizernnki, troiste mienie, któremi się uwy­

datniła rozmaitość położenia w jakiem się społeczeństo ustaliło. 

I chociaż będą wszyscy spólni rodem , obyczajem , wyznaniem i ję ­

zykiem, jednak siedliska te taką osobliwszą mają moc, taką w  so­
bie właściwość, że kto się w  n i c h  zasiedzi, okaże się w zupełnie 
odmiennem świetle,'niźli był dawniej, innego nabiera usposobienia , 
innych pomysłów, innych dążności, jak gdyby inną przywdział natu­

rę , tak że trudno nie przyznać; by społeczeństwo już tem jednem, 

że zamieszkuje w ieś , miasto lub d w ó r , nie złożyło troistą formę 
stanu swego.

Rzecz-to historyka i głębszego badania wywodzić konieczność 
i powody tego troistego rozkłada; my biorąc rzecz nie dalej jak 
jest w rzeczywistości, możemy twierdzić, że społeczeństwo porzą­

dnie ustalone objawiło się wszedzie troistem położeniem siedliska 
swego w formie pożycia wiejskiego, miejskiego i dworskiego, to 
jest, że obwieściło się stanem wiejskim, stanem miejskim i stanem 

dworskim; czyli innymi słowy: że się rozłożyło w chłopa, miesz- 

czaua i szlachtę. Mogą być i są istotnie te rozkłady nie wszędzie 

dość wydatne, lecz gdziekolwiek podróżni, nawet w dzikich kra­
jach Oceanii, zastali jakowcś składy i rządy społeczeńskie , zastali 
też zawsze coś co oznaczało w ie ś , miasto, d w ó r ; a gdziekolwiek 

były: w ieś, miasto, dwór, tam się znalazło to co pospolicie bie­

rzemy w  znaczeniu chłopa, micszczana i szlachcica. I  na tej zasa­
dzie, mniemamy, rozróżnił W . H.Riehl w dziele swojem: „ O ie  b iir - 

gernche G esellschaft11 trzy stany w łaściwe, stan wiejski czyli 

chłopski, stan mieszczański i stan dworski czyli szlachecki; —  o 

czem dawać postanowiliśmy niektóre ustępy w  wyjątkach, poprzedza­
jąc traktatem o stanie bezimiennym, czwartym, dziwnym zawiązku 
nowego społeczeństwa.

O b r ó t  h a n d l u  k r a j o w e g o  
w  październiku 185ll.

(Obacz Nra. 3, 14, 15, IG, 18, 25, 28, 30, 37, 42 i 43 Dodat. tygodniowego z r. 1854.)
P r z y w ó z  d o  k r a j u .

Podziałem według porządku nowej taryfy z 1. stycznia 1854.
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2,72.06 2,09.87 — celnego . YI — 02.61 —

38.93.94 46,35.75 23,08.08 „ „  przednie n 6 .oo 2,60.82 33.oo
4,80.12 7,32.47 — Portefeuille i paski zezw ią-
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60.oo — 27.o« „  ze związku celnego 33 3,94.37 5,96.25 —
—— — 15,23.oo W yroby gliniane pospolite . 33 21.38 2,30 41.69

8,70.oo —- 26,l8.oo „  ,, średnie . 33 2,36.00 1 1 . 0 0 17.36
„ „ przednie 3? — 3.oo —

- 2 ,2 1 .oo — „  „  ze związku
- --- 4928,31.40 celnego. 33 — i  8.60 —

i, 55 naj przedni ej-

8.42 --- 42.oi sze 33 14.53 — ---

7,26.60 20,31.37 1 . 0 0 Fajanse ze związku celnego 33 --- 13.oo ---
5,31.25 2,37.04 — „  przy innych wyro­

bach zc związku celnego 33 ■— 22.30 —
- 5,30.03 .— Wyroby żelazne najpospo-

— --- 1 0 . D * ' litsze 33 12.59 — 5.oo
„  ,, zc zwią­

- 6.50 - . - zku celnego 3) — 6,61.50

19.30 - - H „  pospolite . 33 10.87 2,28.oo —
„  „  ze związku

-—. 5.18 celnego. .
Y)

9.80 7,93.83 —
,, „  przednie 33

8.43 1,26.58 —
— 2.28 ,, „  ze związku

6,75.0? 3,99.oe 8 I .00 celnego. 33
71,40 6 ,ó0.oo 13.oo

Wyroby z kruśców . 53 3,99.61 2,28.09 1,16.50
_ 2,42.35 — „ z cynku ze wiąz-

2,9o.5u 26.70 — ku celnego . . 33 — 30.99 —
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W ig ilia  Bożego Iarod*enia.
Szopki.

Jeżeli kiedy chcąc odświeżyć myśl naszą, rozweselić serce, 

wracamy pamięcią do owych dziecinnych wrażeń, które pomimo 
płowiejących ciągle barw życia, nie utracą nigjly swojej pierwszej 

świeżości, swoich form dziewiczych; jeżeli przesuną nam się w umy­

śle te obrazy, te chwile, których niewinnego szczęścia wyrozumo- 
wać już sobie nie potrafimy, a zawsze jednak możemy uprzytomnić 
w uczuciu obraz, który najlepiej się nam przedstawia, to chwila 
która najwięcej w sobie zawiera pamiątek najdawniej sięgających, 

będzie niezawodnie dzień wigilii Bożego Narodzenia.
Niech każdy z nas tylko przypomni sobie to szczęście, ile rado­

ści dzień ten przynosił dlań w dzieciństwie, ile wrażenia robiło na 
nim to zebranie, ta uczla czysto tylko rodzinna, ten stół na sianie 

zawsze jednostajnie pokryty potrawami, ta pierwsza gwiazdka, na 
którę się tak niecierpliwie czekało , a która zawsze jakąś zwiasto­
wała niespodziankę, to łamanie się opłatkiem wszystkich razem, 

rodziców w dziećmi, panów z robotnikami, jako zadatek chrześciań- 
skiego braterstwa i miłości, te śpiewy koleudowe, te jasełka ozdo­

bne, te drzewka oświecone i cały ten przybór uroczysty, który 
opromieniał dla nas dzień ten jakąś nieznaną błogością seręa, ja- 

kiemś niewypowicdzianem uczuciem uroczystości.

Nie tyle może w mieście ile na wsiach wigilia Bożego Naro­
dzenia przybierała powagi i znaczenia. Sławiański jeszcze zwyczaj 

obchodzenia każdej większej uroczystości G od a m i, to jest: weselem 

i ncztą tu najwyraźniej się odznaczał. Tain zawrze pod obrusem
Siano musiało analeśe miejsce, tam często otaczano strfł Żelaznym
łańcuchem, żeby do siego roku chlcb z domu nie uchodził, tam 
kładziono świeże snopki w pokoju jadalnym na pamiątkę narodzenia 

na świat Chrystusa pana, tam pod koniec uczty, świeczki wosko­
we w orzechach wypływały na wodę, młodzież przyszłość Swoją 
z barwy wydobytogo z pod obrazu siana wróżyła, a nigdy koniec 
wigilii nic obył sie bez koniecznej śpiewki: „Hej wt dzień narodze­

n ia .. . “
A  jasełka a szopki, w których tak prostacko - allegorycznie 

historya życia naszego jest wystawiona, te rozmaite narody i stany 
tańczące przed dziecięciem Bożem, ci pasterze do których prostej a 

nieskalanej duszy najpierwej łaska pańska przemówiła, których oczy 
najpierwej przejźrzały dla światła prawdy, ten król Herod, które­
mu śmierć głowę ścina a diabeł ciągnie do piekła, ileż w tej całej 

prostocie poezyi, wiary, szczerego przekonania, pojętnych dla dzie­
ci, a starszym jnż smiesznemi nieraz się wydających, bo sami za­
tracili już w sobie tę pierwotną świeżość serca, co czuje i wierzy-

Nies te t y  w wielu już bardzo miejscach, siano znikło z pod ob­
rusa, midd zastąpiony winem, staroświeckie rodzinne potrawy i ba­
kalie na francuskie zamieniano wymysły, chłopcom z szopkami i ko­
lędą, nie dozwolono wstępu do strojnych komnat, i zaledwie dla 

zwyczaju łamią sie opłatkiem, formę tylko zachowując, ale myśl 
pierwotna prosta, religijna znikła5 jest-to uczta jak wszystkie inne, 

jest to zwykły obiad postny , na który nczony kucharz jak zwykle 
v ysilił swój dowcip; bo gody nic mogą być uroczystością dla ta­

kich, dla których całe życie ciągłcmi tylko godami, a obchodzenie 

kolędy pozostawia się służącym, dzieciom, bo to dla nich tylko uro­
czystość, dla d o r o s ł y c h  p a ń s t w a  to jest dzień jak inny.

A szkoda jednak.
Dziwna nam się teraz wydaje metoda malarzy lrancuzkich XVIII 

wieku, którzy z żołnierzy robili Apolliudw Belwuderskich, z paste­
rek więjskich Wenery Medycejskie, idealizując prawdę, przyoblekając 
ją w  s w o j ą  fantazyjną doskonałość, dziwniejszy sposób , pisania Ron- 

sardów i Florianów', którzy nam pasterzy wystawiali bohaterami, wy- 
rażająeemi się jak markizowie, a chłopki przekształcili na sentymen­

talne klarysy, a my jednak samowolnie zacieramy prawdę dawnych 

zwyczajów, która nam się wydaje zbyt ostrą, naginamy ją do do­

brego tonu, do drobnostek życia towarzyskiego, i wstydzimy się

uszanować to ,  co było świętością przodków naszych, to co ojcowie 

nasi ze czcią obchodzili-
A  jednak pomimo tych nierzadkich przykładów zaparcia się 

świętej tradycyi przodków , w sercach większości tkwi jeszcze to 
poczciwe poszanowanie dla ubiegłych pamiątek, dla dawnego zw y­

czaju. W igilia odżywia się z  całą swoją uroczystą a swojskobarw- 

na okazałością, zawsze ona bowiem zostaje tą ucztą łączącą cały 
dóm, całą rodzinę w uosobistnienie jednego a wspólnego świętością 

uczucia, co zawsze żyjąc w sercu, czasem jednak powierzchownemi 

oznakami wylać się musi, i przypomnieć chwile spokojnej uciechy, 
w której dóm i rodzina od obcych odosobnione żywiołów, same w so­
bie żyją, swojem tylko oddychają powietrzem.

Sadze iż interesującem będzie dla czytelników przytoczenie opi- 

sn szopki z nbiegłego wieku, jakie nam ksiądz Kitowicz w pamięt­
nikach swoich przez hrabiego Raczyńskiego wydanych zostawił.

Była wiec osóbka pana Jezusa, a na boku Marya i Józef, 

stojący przy kolebce , w postaci nachylonej, afekt natężonego ko­
chania i podziwienia wyrażającej. W  górze szopki pod dachem i 

nad dachem aniołkowie unoszący sie na skrzydłach, jakoby śpiewa­

jący: „ G lo r ia  in  exce ls is  D e o .a To ż  dopiero w' niejakiej odległo­
ści jednego od drugiego , pasterze padający na kolana przed naro­
dzoną dzieciną, ofiarujący mu dary swoje: ten baranka, ów koźlę, 
dalej za szopką po obu stronach pastuszkowie i wieśniacy, jedni 

paszący trzody owiec i bydła, inni śpiący, inni do szopy spieszący, 

dźwigając na ramionach barany, kozły, między któremi osóbki roz­

maity stan lndzi i ich zabawy wyrażają : panów w karetach jadą­
cych , szlachtę i inikszczan pieszo idących, chłopów na targ wio­
zących drwa, zboże, siano, prowadzących woły, orzących płngami, 

przcdająeych chlcby, niewiasty dojące krowy, żydów różne towary 

do sprzedania na ręku trzymających, i tym podobne akcye ludzkie."

„Gdy nastąpiło święto Trzech Królów, przystawiono do tych 
jasełek osóbki pomicnionych świętych, klęczących przed narodzonym 
Chrystusem, 1 ofiarujących mu z ło to , mirrhę i kadzidło, a za nimi 
orszaki ich dworzan i assysteucyi rozmaitego gatunku, Persów, Ara­

bów , Murzynów, laufrów, masztalerzy prowadzących konie pod bo- 
gatemi siedzeniami, słoniów i wielbłądów. T o ż  dopiero wojska roz­

maitego gatunkuj jezdne i piesze, murzyńskie i białych ludzi linfce, 
namioty porozbijane, nakoniec przez imaginacyę za związek rzeczy 
występujące, regimenta uszykowane polskie, pruskie, krzyżackie, 
armaty, chorągwie jezdne , uzarskie, pancerne, kozackie, rajtar- 
skie, węgierskie i inne rozmaite. Na takie jasełka sadzili się jedni 

nad drogich, najbardziej zakonnicy. Celowali zaś innych wszyst­
kich wielością i  kształtnością Kapucyni; a gdy te jasełka rok rocz­

nie w jednakowej postaci wystawiane, jako martwe posągi, nie 
wzniecały w  lndziach stygnącej ciekawości; przeto Reformaci, Ber­
nardyni i Franciszkanie dla większego powabu Indu do swoich ko­

ściołów , jasełkom przydali ruchowości, między osóbki stojące mie­

szają chwilami ruchome, które przez szpary w  rusztowania na ten 
koniec zrobione, wytykając na widok braciszkowie zakonni, lnb in­
ni posługacze klasztorni, rozmaite figle niemi wyrabiali. Tam żyd 

wytrząsał futrem, pokaznjąc go z obn strón, jakoby do sprzedania; 

drugi żyd mu je  ukradł, z tąd kłótnia wielka, aż żyd skrzywdzony 
pokazał się z żołnierzami i  instygatorem , biorącym pod wartę zło­
dzieja. Gdy taka scena zniknęła, pokazała się druga, naprzykład: 

chłopów pijanych bijących się, albo szynkarka tańcująca z  kawale­
rem, albo śmierć z diabłem najprzód tańcująca, a potem się bijące 
z soba i  w bitwie znikające. Tu znowu musztrnjące się żołnierzej 
tracze drzewo trzący i inne tym podobne akcye lndzkie , do wyra­
żenia łatwiejsze, które to fraszki dziecinne, tak się ludowi proste­
mu i młodzieży podobały , że kościoły napełnione bywały spektato- 
rem, podnoszącym się na ławki i na ołtarze włażącym; a gdy ta 
zgraja tłocząc się i przemykająe jedna przed drugą, zbliżyła się nad 

metę założoną do jase łek , wypadał w tenczas z  pod rusztowania na
«
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którym stały jasełka jaki sługa kościelny z prętem, i kropiąc nim 

żywo bliżej nawinionych, nową czynił reprezentacją dalszemu spek- 
tatorowi, daleko śmieszniejszą od akcyi jasełkowych.

Ojcowie Bernardyni prócz tego wystawiali kołyskę Chrystusa 
pana nowonarodzonego, nie w kościołach swoich, ale w izbie jakiej 

gościnnej, przy furcie klasztornej będącej. Cermonia ta mała, nie 
wielom wiadomą była i niemal tylko dewotom i dewotkom bernar­

dyńskim znajoma. Schodzili się na nią zaraz po obiedzie; była zaś 

takowa: kolebka zwyczajna w jakiej kołyszą dzieci, ale jak najsuciej 

w  kwiaty i materyą bogatą ubrana, stała na środku izby, w niej 

osóbka pana Jezusa miary dziecięcia zwyczajnej, w pieluszki bogato 

uwinionego , śpiąca ; w głowach kolebki osoba dwułokciowa Najświę­

tszej Panny w suknie według mody upstrozona, w  głowach ś. Józe­

fa żydowskim krojem, ale w światłe materye ubrana. Całe zgro­
madzenie klasztorne klęcząc, formowało cyrkuł około kolebki, śpie­

wając pieśni stosownie ułożone. Gwardyan z jednej strony, a pier­

wszy po nim w stopniu godności z drugiej, klęcząc kołysali koleb­

kę , śpiewając razem z drugimi. Po skończeniu pieśni, gwardyan 
powstawszy mówił modlitwę z wierszem i odpowiedzią śpiewanym 

tonem; potem dawał ludowi zgromadzonemu asperzya i na tem koń­
czyła się ceremonia, która nie trwała dłużej nad pół godziny, i nie 

bywała tylko raz jeden w rok w sam dzień Bożego Narodzenia.11
Zmalały już teraz wszystkie te uroczyste oznaki prostodajnej 

okazałości, szopka stała się już teraz tylko zabawką dla dzieci; 

tak jak tyle innych zwyczajów , które niedawno jeszcze z taką wia­

rą obchodzone, wiek dziewiętnasty policzył do przesądów zdolnych 

gmin tylko zajmować. I nie dziw. Kto sądzi, że z balonu o kil­
kaset łokci od ziemi uniesionego , bliżej się niebu przypatrzy , traci 

to wyobrażenie , które chodząc jeszcze po ziemi o niem powziął, a 

cóż zysknje w zamian? niepewność, bo utracił punkt podpory, a 
nie wie dokąd się wiatrom zanieść go podoba.

Nader ważne odkrycie dla gorzelniów.
O  w y p a l a n i u  w ó d k i  a  n a s i e n i a  ł u n i n u  ( lu p in u s .) i )

Jak wiadomo, mówi pan E. Krone,? właściciel ziemski i radca 
w  Neuchaldersleben, przed niedawnym czasem, zamieszczono w pi­
smach ekonomicznych 2)  iż w  bliskości Saltzwedel, w gorzelni pana 
Boums wRohrbergu, doświadczono wypalania alkoholu z ziarna Ł u ­
b i nu  i otrzymano trudny do uwierzenia wypadek, bo 48 procentu 
z kwarty objętości zacieru ( M a isch ra u m ). Tak nadzwyczajnie wa­
żny dla gospodarstwa wiejskiego wypadek, nie został jednak przez 
wynalazcę podany do wiadomości publicznej, podobno z powodu 
osiągania z niego w cichości znacznych korzyści.

To mnie skłoniło do wyjednania sobie od tutejszej dyrekcyi 
podatków z gorzelniów , pozwolenia: na zrobienie potrójnego do­
świadczenia z ziarnem Łubinu, w kadce , 200 kwart objętości trzy­
mającej. Wprawdzie otrzymany przeze mnie wypadek o wiele był 
niższy od wyżej podanego; jednakowoż, mimo bez wątpienia popeł­
nionych uchybień, jak to zwykle ma miejsce przy pierwszych do­
świadczeniach , był on taki, iż nic płonną inogę mieć nadzieję, że 
roślina ta wkrótce nader ważne w rolnictwie i technice zajmie 
miejsce.

Wspomnione wyżej doświadczenia wydały mi 8 proc. bardzo 
czystego i smacznego alkoholu z 1 kwarty objętości zacieru , czyli 
2.0 proc. z funta Łubinu, włącznie ze słodem; a jak wiadomo, z fun­
ta ży ta ,  mamy zaledwie 12 proc. a z funta pszenicy otrzymuje się 
zwyczajnie 13 do 14 proc.

Ponieważ Łubin żółty , podług wyżej podanej analizy, zawiera 
45,34 części krochmalu i 17U cześć cukru kleistego; a skutkiem te­
go, massa, podczas zacieru, nadzwyczajnie objętość powiększa, prze­
to na 1 kwartę objętości zacieru, tylko V3 część funta nasienia one- 
go ż ,  włącznie ze słodem, użyć inożna; wszakże na powyższą obję­
tość zacieru , zwykle się bierze Va funta zboża. Zatem przy dzi­
siejszych cenach zboża i kartofli, o wiele byłoby korzystniej pędzić 
wódkę z Łubinu , aniżeli z wymienionych produktów, a tembardzięj,

1) Podług Jundziłła: Z i e l e  k a w i a n e ,  a po prostu Ka\v[ą zwane p rzez ogro­
dników naszych:

^2) Agronomische Zeitung: Dr. IIamm’s. Nr. 4-3 Jalirg. 1853 Seil. 648.

iż zważając tak znaczną masse krochmalu, jaką ziarno to zawiera, 
z pewnością przyjąć można: że przy stosownięjszem postępowaniu 
jak może było moje, wyda znacznie większą ilość alkoholu.

Powtórzyłem obecnie prośbę o dozwolenie mi czynienia z tem 
ziarnem dalszych doświadczeń. Skoro nadejdzie, o czem nie wątpię, 
ząjme się z całą usilnością niemi, na jaką przedmiot ten zasługuje, 
a otrzymane wypadki nieomieszkam podać niezwłocznie do wiado­
mości publicznej. — Dziś, tyle już jest pewnem: iż roślina ta, je­
żeli choroba kartofli ciągle trwać będzie, najzupełniej zastnpić je 
potrafi, nie już tylko pod względem gorzclnictwa, ale nadto co do 
paszy dla zwierząt domowych; a nawet, gdyby się chemii powiodło 
wyprowadzić z jej ziarna pierwiastek olejno-gorzki, i na pokarm dla 
ludzi, podobnież jak groch, służyćby mogło. 3)  Nader więc ważną 
roślina ta stać się inoże w gospodarstwie wiejskiem, tembardzięj, 
iż bez [nawozu, w gruncie zupełnie lekkim, piasczystyin, wydaje 
plon dwa razj' i większy nawet od żyta.

Analiza chemiczna ziarna Łubinu , przez p. Schróder aptekarza 
wykonana, taki dała wypadek:

1 ) Ł u b i n  ż ó ł t y  —  45,34 części krochmalu; 18,20 części sub- 
stnncyi galaretowej, azot zawierającej, bez sinaku; 2,36 części sub- 
stancyi zwierzęcej, w wodzie, ale nie w alkoholu rozpuszczalnej; 
1,7U części kleju cukrowego; 5,34 części pierwiastku gorzkiego, ( l u -  
p in in u ) z łatwością rozpuszczalnego w wodzie i w spirytusie win­
nym, lecz nierozpuszczającego się w czystym alkoholu i w eterze; 
l , 70 części fosforanu sody i wapna; 17,70 części wody. Reszta skła­
da się z łupjnck ziarna i włókna drzewnego.

2 )  Ł u b i n  b ł ę k i t ny .  — 38,88 ezęści krochmalu; 13,23 części 
substancyi azot zawierającej, 4,35 pierwiastku gorzkiego; reszta sub­
stancji jak w picrwTszem ziarnie, 
dziernika 1853 r.

Neubaldesleben, dnia 18. paź- 
(podp.) S c h r u d c r ,  aptekarz.

3 ) Nasz K luk, któremu roślina (a była znaną, m ówi: iż  je j żarno, przez mo­
czenie w  zimnej w od zie , utraca smak gorszk i, i na pokarm dla ludzi słu­
żyć może.

T u c h ó w .  I g .

Nadanie stacji sześcioletnej m ikoła jow i Piotrowskiemu.
A l e x a n d e r  Dci gracia Rex P o l o n i e  Magnus Dux | L i t h -  

w a n i e  R u s s i e  P r u s s i e q (u e )  d(omi)nus ct lieres etc. | Significa- 
mus tenore p(raesc)neium quibus e\pedit vniuersis. ()uia ad petiei- 
oues Sere(nissi)me Mntlejrne | Maiestatis cl; IHustrissimi Domini S j -  
g i ś m u n d i  Germani n (os t )ro r (um ), Nobili N i c o l a o  P j o t r o w s k i  
j Cnrien(si) n(ost)ro Stacionem Sex annorrtfjilj in Oppido T u c h ó w  
Conuentus T y  n i c z en(sis) nob(is) in p (ro )x i(m ’Jo | debitam , dedi- 
m uS donauim(us) ct concessim(us), daimisq(ue) donam(us) ct con- 
cedim(us) p(raese)ntib(us) per | ipsum Nicolaum pcreipicn(dum). Ve- 
rum quia in feliei Coronac(i}on(e[) n(osi.)ra , Slneioiie(ni) predictam 
] eid(em) Nicolao pro seruicys nobis per cum impensis ad alios sex 
annos sequentes dedim(us) | et inscripsun(us) Itaq(ue) volum(us), 
q (uod) S tac (i )ou (e )s  ip(s)as iuxta paritateni dataruin p(er)cipiat. | 
Qnocirca Venerabilibus et Religiosis moderno et pro tempore exi- 
stentibus abbatib(us) | et Conuentui T y  nie z en(si) mandnmus, qfua)- 
t (en )us dc ip(s)is Stncionib(us) Oppidi p(raejfati v (es t)r i T u j -  
chow  eid (em) Nicolao respondentis ct responderi mandatis, iuxta 
continencia(m) et da|tas quiltanciarn(m), dęlqua Sex annorum Sla- 
cione p(raese)ntihus donata vos quitlam(us) | tenore p(raese)nciuin 
mediante. Harum quibus Sigillum n(ost)rum est appensum testimo- 
ińio | l(ite)rarnm. Dat(um) C r a c o u i e  feria tercia festi sanetc Eli- 
zabet Anno D (o )m (in ) i  m i l l e s i m o  j q u i n g e n t c s i m o  q u a r t o ,  
Regni n (os l)r i anno tercio

Podpis
A l e x a n d e r  Dei g r (a ti )a  Rcx | mann p(ro)pria s(ub)s(cripsi)t | 

Oryginał znajduje się w bibliotece Zakładu Ossklińskieli, ale już bez pieczęci 
W e  Lwow ie  23go grudnia 1854.

A l e k s a n d e r  z B oże j Ja.ski K r ó l  P o l s k i , W ie lk i książę 
L i t w y  a R u s i  i  P r u s  P a n  dziedziczny. Oznajm iam y osno­
wą n in iejszego w szym , którym s ic  to przyda., iżeśmy na prośby  
N a jja ś n ie jsze j M o ś c i R od zicy  N a sze j i  J a śn ie  W ie/możnego Z y ­
g m u n t a  Rodnego N aszego d a li, da row a li i  us tąp ili Urodzone­
mu M ik o ła jo w i P iotrow sk iem u D w orza n in ow i N a s z e m u  sześcio - 
lelną s tacyą , która N am  w miasteczku klasztoru t y n i e c k i e g o ,  
T u c h o w i e  w k ró tce  należeć się  będzie, ja k oż  dajemy , daru je­
my i  ustępujemy z prawem j e j  pob ieran ia . Gdyśm y a to li stacya 
rzeczoną na szczęsnej koronaey i N a sze j temuż M ik o ła jo w i za 
wyśw iadczone N am  u s ług i na dalsze szesć la t nad a li i  zap isa li, 
chcemy w ię c , a by orce stacye w edług nadan w zupełności pob ie ­
ra ł. D la  tego W ielebnem u i  Pobożnem u O p u to w i, teraz i  na 
przyszłość będącem u, tudzież k lasztorow i ty n ie c k ie m u  nakazu­
j e m y ,  abyście się  7cyżwyrażonemu M ik a ła jow i w tych stacyj p o - 
m ienionego m iasteczka icaszego T u c h o w a  u iszcza li i  uiszczać  
się za le c ili stosoionie do tre ś c i i  szczegółów  k ic itów , kw itując was 
osnową nin iejszego ze stacyi sześc io le tn ie j, którą tym listem da­
row aliśm y. N a  św iadectwo czeg o , pieczęć N asza  u n in iejszego  
zaw ierzona. D a n o  w S Ł r u k o W ie  we wtorek po św iętej E lżb ie ­
cie roku P a ń sk iego  T y s i ą c  T i ę c s e t  C z w a r t e g o , a w trze­
cim  N aszego królestwa.

Aleksander z B o że j ła sk i K r ó l  ręką sw oją podpisał. 
która, jak to rozerznięcia w pergaminie udowodniają, na pasku wisiała.

W  o I a ń s k i Er.
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